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CZY POTRZEBA I CZY NALEŻY PROW ADZIĆ OBECNIE 
WALKĘ PODZIEMNĄ Z WROGIEM

O d początku o k upow ania  ziem polskich p rzez  n iem có w  spo łeczeństw o  nasze 
żyje  pod  o b u c h e m  tak  s t rasz l iw ego i tak  w sz ech s t ron n ego  ucisku  i te r ro ru ,  iż bodaj,  
że  podobnego  nie znają  dzieje, choć przec ież  już protoplaśc i dzis ie jszych h i t le row ­
có w  —- k rzy żacy  — też zdołali s ię w yróżn ić  w e  w szy s tk ich  dz iedz inach  zbrodni 
i ok ruc ieństw a .  A  że t rw a  to już n iep rze rw an ie  d w adzieśc ia  kilka miesięcy, w ięc  nic 
dziw nego, iż m im o m ężne j i n ieugię te j  pos taw y  ogrom nej w iększości  spo łeczeństw a,  
skup ione j p rzy  sz ta n d a ra c h  bezw zg lędne j  w alk i z na jeźdźcą  — tu i ow dzie  dają  się 
z a uw ażyć  o b jaw y  p ew n ego  zm ęczenia .  A  je d n ą  z jego oznak  są  s taw ian e  n iek iedy  
py tan ia :  czy pow inno się d rażn ić  w roga  o b jaw am i w alk i i oporu, czy na leży  o rg an i­
zow ać  naród  do tej walki, czy w a r to  p łacić  za to c iężk iem i ofiarami, bo lesnem i re- 
zu l ta tam i p rześ lado w ań  ze s tron y  gestapo, czy n ie  s łuszniejszą by łaby  tak ty ka  p rz e ­
t rw an ia  okupacji w  ciszy, bezw ładz ie  i udan e j  uległości?

K reś ląc  odpow iedź  na  te p y tan ie  w ar to  zacząć  od p rzypom nień ,  k tó re  może 
zas tano w ą  i z re f lek tu ją  na jbardz ie j  n a w e t  oportun is tyczn ie  usposobionych. Czy Po la ­
cy  w ym ord ow an i  w  W aw rze ,  czy ta, ba rdzo  znaczna  część, w ięźn ió w  O św ięc im ia  
i in ny ch  obozów  k o ncen tracy jnych ,  k tó ry ch  s iepacze  n iem ieccy  na  chybił  trefił  w y ­
w lek a l i  z m ieszkań  i chw yta l i  na  ulicach, czy „zakładnicy" zam yk an i  do w ięz ień  
i w yw ożen i do obozów, czy p ie rw s i  z b rzega  p izec ię tn i  ludzie ch w y tan i  i rozs trze l i­
wani, m asakrow an i i w ięzieni p rzy  różnych  okazjach, aby  stało się zadość n iem iec ­
kiej zasadzie  odpow iedzia lności zbiorowej, czy miljonowa z górą  m asa  w y p ęd z an y ch  
z rodz innych  siedzib, a  często na śm ie rć  zam ę cz an y c h  w ysied leńców , czy se tk i  ty­
s ię cy  P o lek  i Polaków, w y w ożonych  na  pon iew ie rkę ,  a często i na  zagubę  p rz y m u ­
sow ych  robót w  Rzeszy — to konspiratorzy, to organ iza torzy  oporu i bun tu  p rzec iw  
w ładzy  n iem ieck ie j  w  Polsce? W sz y sc y  wiedzą, że nie. W szyscy  wiedzą, że aby  
s tać  się k a n d y d a te m  do na jokru tn ie jszych  ze s trony  n iem có w  prześ lad ow ań  w y s ta r ­
czy  jedno  w  ich oczach  p rzes tęps tw o:  być  Polak iem . B ierność i uległość nie chroni 
byna jm n ie j  p rzed  te ro r rem  tego wroga, k tóry  za cel postawił sobie: zn iszczyć w szy s t ­
ko co żyw e i tw órcze  je s t  w  Polsce, a cały N aród Polski p rze t rzeb ić ,  zm niejszyć  
i tak  przyg iąć  ku ziemi, ab y  s ta ł się b ezw olnem  p lem ie n ie m  u leg łych  n iew oln ików  
n iem ieck iego  „narodu  panów ".

To też dobrze  i słusznie, m ąd rze  i wzniośle  się stało, iż od p ie rw sze j  chwili, 
gdy s topa  takiego na jeźdźcy  d ep tać  zaczęła  z iem ię polską — pow iały  nad  nią sz tan ­
d a ry  bezw zg lęd neg o  oporu  w zg lęd em  wroga, n ieugię te j  w a lk i  p rz e c iw  najazdowi, 
n ies trudzone j p racy , m ające j p rzygotow ać  w y p ę d z en ie  o k u pan tó w  i odzyskanie  w ol­
ności. P ra s ta ra ,  odw ieczna  polska  miłość swobody, n ie śm ie r te ln y  zew  idący z mogił 
tylu pokoleń bojow ników  o n iepodległość O jczyzny, n asze  dum ne, n arodow e zaw oła­
nia: H onor i O jczyzna  — włożyły Polakom  w  dłoń te sz tan d a ry  w e  w rześn iu  1939 
roku. P rzy p o m n ijm y  sobie wszyscy, i ci co urodzen i w  d aw ne j  niewoli, łzam i szczę­
śc ia  i radości pow ita li  w  roku 1918-ym odrodzenie  wolnej O jczyzny, i ci co przyszii 
na  św iat  już w  w olnej Polsce: kogóż od d z iec ińs tw a  nie w zrusza ły  do głębi dzieje 
tych  w szy s tk ich  polskich  d aw n y ch  pokoleń, k tóre  od p ie rw szego  rozbioru m ę cz e ń ­
sko, bohatersko, n iez łom nie  ofiary życia i krw i,  ofiary  m ien ia  i radości spokojnego 
życia niosły w  ofierze sp ra w ie  wolności Narodu? Dla kogóż dzieje porozbiorow e nie 
by ły  poryw ającym , w strząsa jącym  te s ta m e n te m  m ora lnym  p rzek az an y m  w nukom  
i synom  przez  dziadów  i ojców? I cóż w a r te  b y łyby  m ora lne  w spó łczesne  polskie 
pokolen ia  — pokolenia, k tó rym  d a n e m  było szczęście  życia w  słońcu wolności — 
g d y b y  co dnia  i co godziny nie  w alczy ły  p rz ec iw  niem ieck ie j  p rób ie  o de b ra n ia  nam 
te j wolności? Jak im ż  w styd em , tym  najcięższym , w e w n ę t rz n y m ,  p rzed  sobą  sam ym i
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w styd em , p łonąćby  w ów czas m usia ły  czoła w spó łczesnych  Po laków  na w sp o m n ie n ie  
b o h a te r sk ic h  czynów  pokoleń  porozb iorow ych?

Najgłębiej i na jm ocnie j  zrozum iała  to i odczuła dusza  w spó łczesnego  polskiego 
żołnierza. I d latego m im o ty lokrotnej p rzew ag i  w rog a  w rze s ie ń  1939 roku w p isa ł  do 
dziejów polskiego m ęs tw a  w o jennego  n ow e w sp an ia łe  karty ,  użyźnił z iem ię  polską 
n ow y m  po s iew em  ofiarnie , obficie p rze le w an e j  krw i,  zasiał ją  ty s iącam i mogił no­
w y c h  b o h a te ró w  orężne j w alk i w  obronie  Niepodległości. I d la tego po dziś dz ień  — 
choć tam  daleko po za k ra jem  — żołnierz polski k rw ią  sw ą  ofiarną, sw em  bezprzy-  
k ładnem , b u dzącem  podziw  świata ,  m ę s tw e m  w ciąż w yżej i w yżej w y dźw ig a  imię 
Polski żywej, bo Polski w alczącej .  Z  najg łębszem , n a js e rd eczn ie jszem  w zru szen iem , 
z d u m ą  i szczęśc iem  c h w y tam y  tu w  kraju  n ap ły w a jące  z oddali w ieśc i  o w ciąż  no­
w y ch  sp an ia ły ch  czynach  o ręż n y ch  naszych  wojsk.

Ale to nie w ysta rcza .  K raj nie może zadowolić się ty lko w s łu ch iw an iem  się 
w  te z oddali nadcho dzące  odgłosy w alk i orężnej toczonej p rzez  w ojska  nasze  o p rzy ­
szłą  wolność Polski. Kraj m us i spe łn iać  to, co w  obecne j sy tuacji je s t  jego n a rodo­
w y m  obow iązkiem , choć obow iązek  to, n ies łychanie ,  w o b e c  panoszącej się tu p r z e ­
m ocy w roga  i jego o k ru tn y c h  m etod  działania, ciężki.  Kraj m us i iść d rogą  tych  form 
walki, k tóre  tu są  n ieodzow ne  i konieczne. W olności  n ie  o trzy m uje  się darmo; t r z e ­
ba  ją  zdobyć. T ę żyzn y  d uch a  i m ocy  dłoni n iezbęd ne j  dla  jej zdobycia  nie uzy sk u je  
się  p rzez  b ie rność  i bezw o lne  po dd aw an ie  się p rzem ocy; t r z eb a  w y k u w a ć  je w  co­
dzienne j,  tw a rd e j  w alce, ha r tu jące j  wolę, ćw iczące j i z ap raw ia jące j  do decyd u jące j  
ro z p ra w y  i dusze  i ręce .

W ró g  zająw szy  Po lskę  n ie  p różnuje .  P racu je ,  z w ysiłk iem , z p ie k ie ln ą  p rz e ­
biegłością  p racu je  nad  tern, by  N aród Polski rozbić, rozproszkować, obezw ładnić ,  
ogłupić, zdem oralizow ać, pozbaw ić  p rag n ien ia  wolności, pozbaw ić  w ia ry  w  możliwość 
jej odzyskania ,  w yzuć  go z woli w alk i  o tę  wolność. A  p rz ed  n am i zarysow ują  się 
zadania  o lbrzymie: zdolność szybkiego, po tężnego  s ięgn ięcia  po W olność, gdy n ad e j­
dzie  odpow iedn i po tem u  m om ent,  zdolność udźw ignięc ia  c iężaru  tej w alk i d e c y d u ­
jące j i zdolność szybkiego  p rzy w ró cen ia  kra jow i ładu i no rm aln y ch  w a ru n k ó w  życia. 
O dp ie ran ie  w  tych  w a ru n k a c h  codz iennych  zakusów  wroga, n iw e lo w an ie  jego złych, 
d em ora l izu jących  w pływ ów , u trzy m an ie  spo łeczeń s tw a  w pogotowiu m ora lnem  i orga- 
n izacy jnem , przygo tow an ie  przyszłego czynu w yzw oleńczego  — oto o lbrzym ie , n ie ­
s łych an ie  w ażk ie  dla całej naszej przyszłości zadan ia  Polski tu w  k ra ju  walczącej ,  
Po lsk i podziem nej.  T oczy  ona z w ro g iem  bój o duszę na jsze rszych  m as  sp o łecze ń ­
stwa, o p rzygo tow an ie  go do dzieła p rzy w ró cen ia  sw ej W olności.

W  tern tkw i głęboki sen s  i b ezcen n a  w a r to ść  tej zaw zię te j  n ies trudzone j p ra ­
cy, tej n ieug ię te j ,  podz iem nej w alk i  jaka  je s t  dzisiaj w  kra ju  toczona. Na tym  pole­
ga jej w ag a  i jej konieczność.

T o  też choć tak s t rasz l iw ie  ciężko je s t  dziś działać w  Polsce  po polsku, choć 
tak  po tw orn ie  sza le je  te r ro r  w ro ga  — k on tynuow anie  tej walki, m im o jej trudów, 
c ięża ró w  i ofiar jes t  i pozostanie, aż po dzień  odzyskan ia  W olności,  po trzebą  w szy s t­
k ich  na j lep szy ch  w  Polsce  serc.

C Z E S I  W W A L C E  Z N I E M C A M I
O d początku w ojny  opinia  polska z zadow olen iem  i żyw ą sy m p a tią  notowała 

nadch od zące  początkowo z F rancj i ,  a n as tęp n ie  z Anglii in form acje  o o rgan izow anej 
tam , pod has łem  w a lk i ' z  N iem cam i, p rzez  em ig racy jne  sfery  czeskie, akcji poli tycz­
nej, o tw orzen iu  zag ran icą  zaw iązku  w ojska  czeskiego i o jego udzia le  w  w alk ach  
z a rm ią  n ie m ie ck ą  i włoską. Mniej w iedzie liśm y o tem , co is totnie działo się w  Cze­
chach .  W ieśc i  jak ie  s tam tąd  od dwu m ies ięcy  nap ływ ają ,  choć n iek om p le tne  i u łam ­
k ow e rzuca ją  jed n ak  dużo c iekaw ego  św ia t ła  na  o b ecną  postaw ę moralno-polityczną 
narodu  czeskiego, żywo nas in te re su jąc ą  i ze w zg lędu  na  ak tua lne  zagadn ien ia  fron­
tu an tyn iem ieck iego  w  E urop ie  i z uw ag i na przyszłe  stosunki czesko-n iem ieck ie  
i polsko-czeskie.

W ie ś c i  te  pozw ala ją  z radośc ią  s tw ierdzić ,  iż od trzech  już lat pod w y tw a rz a ­
n y m i p rzez  n ie m ie ck ich  o k up an tó w  C zech  pozoram i tlało zarzew ie ,  a  ostatnio zapło­
nęło żyw e ognisko czeskiego b u n tu  p rze c iw  n iem ieck ie j  przem ocy .
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Ju ż  w k ró tce  po u tw o rzen iu  P ro te k to ra tu  C zech  i Moraw, k tóre ,  jak  wiadomo, 
miało m iejsce  w  m arcu  1939 roku budzić  się w  C zech ach  poczęły  p ie rw sze  objawy 
buntu . Były to początkowo sk rom ne , z ew n ę trz n e  p rz e jaw y  uczuć  pa tr io tycznych  i n ie­
podległościowych. W k ró tc e  p o tem  nastąp iły  o b jaw y  pow ażn ie jsze  i żywsze: szerokie  
d em o n s trac je  w  dniu 28 listopada 1939 roku t.j. w  x-ocznicę p rzew ro tu  1918 roku i m a­
n ifes tac je  oraz n iepokoje w śród  młodzieży akadem ickie j ,  w y n ik iem  k tó ry ch  było za m ­
k n ięc ie  p rzez  N iem ców  w yższych  czesk ich  zak ładów  naukow ych .

, Jed no cześn ie  coraz w ięk szą  rolę o d g ry w ać  zaczęło m asow e  szerzen ie  się wśród 
sp o łeczes tw a  czesk iego  informacji rad ia  początkowo francuskiego, a nas tęp n ie  angiel­
sk iego  i coraz żyw sza  czeska  p o ta jem na  akcja  p ro p ag an d o w a  w e w n ą t rz  kraju . Coraz 
szerze j  też m on tow ano  podz iem ną  p racę  organ izacy jną . Co p e w ien  czas jakieś,  zrzad- 
k a  u jaw nione  p rzez  okupantów , zew n ę trz n e  w y d a rz e n ie  rozświetla ło  ciszę i mroki 
te j g łuchej podziem nej walki. T ak im  n a p rzy k ład  w y d a rze n iem  było a resz to w an ie  pod 
kon iec  roku 1939 w  P ra d z e  Szm oranca ,  szefa d e p a r ta m e n tu  prasow ego  P re zy d iu m  
R a d y  Ministrów, oskarżonego o zorganizow anie  an tyn iem ieck ie j  służby  w y w ia d o w ­
czej,  złożonej głównie z b. o ficerów  arm ii czechosłowackiej.  Do tak ichże  fak tów  na­
leżało a resz tow an ie  później p re zy d e n ta  Pragi,  dr.  Klapki, k tó rem u zarzu cano  u tw o­
rz en ie  z p ien iędzy  miejsk ich  pow ażnego  funduszu  zapom ogow ego dla w sp ie ra n ia  
w ięźn iów  poli tycznych, ich rodzin i osób w y m y k a ją c y c h  się z kraju. T e n  ostatn i fakt 
pośrednio  dowodzi, iż już w ó w czas  o k u p a n t  u w aża ł  za konieczne s tosow anie  akcji 
te ro rys tyczno-rep resy jne j ,  iż spo łeczeństw o  osłaniało ofiary  te r ro ru  o raz  że is tniał 
zorgan izow any ru ch  em igracy jny ,  m ający  b e zw ątp ien ia  na  celu zasilanie  szeregów  
wojska czeskiego za granicą.

0  tym, że ta akcja  i w a łka  po dz iem na  m us ia ła  t rw ać  i rozw ijać  się, św iadczy 
m.in. tr e ść  p rzem ów ien ia ,  jak ie  w  dniu 20 k w ie tn ia  b.r. wygłosił  w  P ra d z e  czeskiej 
K. H. F rank ,  tam te jszy  szef g ru py  SS. i s e k re ta rz  stanu. P rz em aw ia jąc  do zaprzy- 
s ięg an y ch  w  tym dniu rek ru tó w  formacji w ojskow ych  SS. F ra n k  zaznaczył, iż w ła­
dze  n iem ieck ie  w  P ro tek to rac ie ,  cen iąc  w sp ó łp racę  lojalnych czynn ików  czeskich, 
o b se rw u ją  też i sk rupu la tn ie  re je s tru ją  działania  tych  Czechów, k tórzy  mają „janu- 
so w e  oblicza" i którzy „niczego się n ie  nauczyli". F ra n k  groził już wówczas tym  ko­
łom  czeskim, zapow iadając  to co od końca w rześn ia  miał zacząć rea l izow ać  w  Cze­
c h a ch  k rw a w y  I ley d r ich .

W y m o w n y m  ś w ia d e c tw e m  nastrojów, jakie  s topniow o op anow yw ały  spo łeczeń­
s tw o  czeskie ,  je s t  tre ść  k o respondenc ji  z P rag i  czeskiej, jaka  w  dniu 1 i is topada b.r. 
ukaza ła  się na lam ach  „F ran k fu r te r  Zeitung" . A u to r  k o respondenc ji  skarży  się, iż 
w e z w a n ia  p ra s y  czeskiej, od początku w ojny w skazujące j na u legan ie  p rzez  Czechów 
„fałszywej ro m an ty c e"  n aw iązu jące j  do rem in iscenc j i  h is to rycznych , były „głosami 
na  pustymi" i że w  P ro te k to rac ie  od d aw n a  w ierzono  nie inform acjom  n iem ieck im  
i p ras ie  czeskiej, lecz  „k łam stw om  p rop agan do w y m  ze w n ę trz n y c h  i w e w n ę t rz n y c h  
wrogów".

1 nas tro je  te i zak res  antymiemieckiej akcji w  C zechach  w zrosły  z końcem  
cz e rw c a  b.r. t.j. z m o m en te m  w yb u ch u  w ojny  n iem iecko-bolszew ickie j.  W zro s t  ten 
m usia ł  być  dla N iem ców  ba rdzo  n iepoko jącym  skoro w  koń.cu w rześn ia  H it le r  po­
s tanow ił  zmienić  do tychczasow y w zg lędn ie  łagodnie jszy  niż gdzieindziej k u rs  rządów  
n iem ieck ich  w  Czechach . N astąpiła  nagła  dymisja  v. N eu ra th a  i nom inac ja  H eydri-  
cha, a w  ślad za nią przyszły  ciężkie, m asow e rep res je :  se tk i  w y rok ów  śm ierci ,  s tan  
w yją tk ow y  w  sze regu  o k ręgó w  Czech, sądy  doraźne, m asow e a resz tow an ia  i silne 
r e p r e s je  gospodarczo-kultura lne .

T a  zaś w łaśn ie  akcja  re p re sy jn a  uchyliła  n ieco  zasłony, w znoszącej się nad  
tym, co dzieje  się w  po dz iem iach  dzis ie jszych Czech. O kazuje  się, iż akcja  czeska  
je s t  roz ległą  i w ie lok ie runkow ą. O bok w sp om niane j  już akcji in form acyjno-radiow ej 
i p rop agandow ej pow ażnym i pozycjami tej akcji są: s ta ły  k on tak t  z em ig rac ją  i w al­
ka  z p rasą  kra jową. Na tym  osta tn im  odcinku pa tr io tyczno-n iepodłeg łośc iow e sfery 
m ają  sy tuac ję  ciężką, gdyż znaczna  część p rzed w o jenn e j  p rasy  czeskiej zdradziła  
swój n aród  i poszła na usługi n iem ców . To też patr ioc i czescy o rgan izu ją  bojkot tej 
p ra sy  i ostre  zw alczan ie  jej k ie rowników; ja sk raw y m  tego p rze jaw em  b y ł  fak t zor­
gan izow ania  zb iorowego za truc ia  nacze lnych  red a k to ró w  d z ienn ików  p ra sk ic h  na 
spec ja ln ie  zo rgan izow anym  dla n ich  w  tym  celu przyjęciu ; rezu l ta tem  by ła  szybka 
śm ie rć  Karola Laznowskiego , czołowego p ub licys ty  „Ceskiego Slova" i choroba wielu
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innych  ludzi z p rasy , w ys łu gu jących  się N iemcom . P rz e b ie g  p ro cesó w  sądó w  doraź­
ny ch  wykazał,  iż szerokie  k ręg i zatoczyło tw orzen ie  k o nsp iracy jn ych  g ru p  oporu 
p rzec iw k o  w ładzy  oku pan tó w  i p rzygo tow yw ania  odbudow y niepodleg łego  p a ń s tw a  
czechosłowackiego. A kcja  k onsp iracy jna  objęła  także  p rzygo tow an ia  w ojskow e i tw o­
rzen ie  sk ładów  broni. W ie lk ą  rolę w  akcji czeskiej od gryw a o rgan izow anie  rozległe­
go sabotażu  gospodarczego: tak tyka  powolnej p rac y  w  p rzem yśle  p racu jący m  na  rzecz  
Niemców, zła produkcja ,  n iszczen ie  narzędz i i u rządzeń  pracy , uszkadzan ie  u rząd zeń  
transpo r to w y ch ,  p rz ed e  w szystk im  kolejowych, dezorganizow anie  okupacyjne j  gospo­
dark i  w  dziedzin ie  eksp loa tow an ia  C zech pod w z g lędem  żyw nościow ym . O tym  jaki 
rozm iar ,  c h a ra k te r  i zak re s  przy ję ły  czeskie  ak ty  sabotażu gospodarczego  św iadczy  
fakt rozs trze lan ia  w  dniu 6 l is topada w  W iedniu  20-u Czechów, cz łonków  tajnej o r­
ganizacji sabotażowej,  k tóra  pozostając w  kontakc ie  z g rupam i, dzia ła jącym i w  P ro ­
tek to rac ie ,  organ izow ała  p a len ie  w  A ustr i i  sk ładów  żywności.

Czeskie  p rocesy  p aźdz ie rn ikow e w yk aza ły  m.in. iż obok skup ien ia  w  sw yoh  
sze reg ach  dużych  zas tęp ów  C zechów  różnych  sfe r  i w ars tw ,  ze  s fe ram i na jw yższe j 
in te ligencji i kołam i oficerskim i n a  czele  — ta jne  organ izacje  czeskie  znajdow ały  
s i lne oparc ie  w  na jw yższych ,  ś re d n ic h  i n iższych kołach u rzędn iczych .  S k azan y  n a  
k a rę  śm ie rc i  p r e m ie r  rządu  czesk iega  inż. E ljasz  nie tylko w iedz ia ł  o całej robocie  
konsp iracy jne j ,  n ie ty lko ją  popierał,  ale w ie le  je j akcji inicjował. J e d e n  z szefów 
sekcji  m in is te rs tw a  rolnictwa, k ie row nik  organizacji całej gospodarki żyw nościow ej 
P ro tek to ra tu ,  był ośrodkiem  dezorganizow ania  n iem ieck ie j  polityki żyw nościow ej na 
te re n ie  czeskim.

W  o sta tn ich  dn iach  w ładze  n iem ieck ie  na  gw ałt  a ranżu ją  w  C zechach  liczne 
ak ty  d ek la row an ia  lojalności p rzez  różne  koła spo łeczne  i szeroko je n as tęp n ie  r e ­
k lam u ją  oraz s ta ra ją  się z jednać  sse rok ie  sfery  sp o łeczeńs tw a  czeskiego w zn ow ien iem  
poli tyki p e w n y c h  ulg. O tern jak ą  is to tną w ar to ść  posiadają  te, b e zw ą tp ien ia  w  
w iększości w y p a d k ó w  w y m uszane ,  dek la rac je  i m an ifes tac je  lojalności — wnosić 
m ożna z tego, iż wielu, n a w e t  ze sk azan y ch  ostatnio na śm ie rć  Czechów, działając 
p rz e c iw  Niemcom, n ie jednokro tn ie  dek larow ało  im lojalność. R ów nież  c h a ra k te ry ­
s tycznym  je s t  fakt, iż n a w e t  z w yb itn ie  p ron iem ieck ie j  par t i i  z jednoczonej m us iano  
ostatnio u sun ąć  aż 1573 członków, pod zarzu tam i nielojalnego s tosunku  do R zeszy  
N iemieckiej .

T o  też n ie  u lega w ątpliwości,  iż m im o w y tw a rz a n y c h  p rzez  Niemców, ze w ­
n ę trzn y c h  pozorów, n aród  czeski znajdu je  się i znajdow ać będz ie  w  sze reg ach  fron­
tu an tyn iem ieck iego .

T o  jego s tanow isko  w zm ocn i b ezw ą tp ie n ia  k r e w  m ę cz e n n ik ó w  s p r a w y  wolno­
ści Czech, tak  obficie p rze lan a  w  os ta tn ich  m ies iącach  p rzez  N iem ców  i c ie rp ien ia  
ty s ięcy  C zechów  w trą c o n y c h  do w ięz ień  i obozów koncen tracy jn ych .

S prawy polskie na obczyźnie

A RM IA  P O L S K A  S IĘ G A  P O  N O W E  L A U R Y

Insp ekc ja  w ojsk  polskich  w  T o b ru k u  p rzez  gen. Sikorskiego, w  p rzed dz ień  ge­
nera ln e j  o fensyw y angielskiej w  Libii,  m iała  — jak  się obecnie  okazuje  — głębsze  
znaczenie .  W ód z  nacze lny  p rag n ą ł  osobiście p rzeko nać  się o s tan ie  w a lczący ch  tam 
wojsk  polskich; pod jego czu jnym  okiem  dokonano os ta tn ich  przygo tow ań  do ofen­
sywy, w  której w o jska  polskie b iorą  udział.

„A n i  j e d n a  k r o p l a  k r w i  p o l s k i e j  n i e  b ę d z i e  p r z e l a n a  n a  
m a r n e " .  W  rozkazie  dziennym , sk ie ro w any m  do 'wojsk polskich na  BI. W schodz ie  
z kairu, mówi gen. S ikorsk i o zupe łne j zgodności, panu jące j m iędzy  Po lską  i A nglią  
o raz o znaczeniu  w ojsk  polskich  na  BI. \Vschodzie. O b ecn ie  oczy w alczące j d em o­
kracji zw rócone są na T obruk .  Polacy mogą b yć  d um ni z tego, że imię ich stało się 
tam  już głośne. Polska chw yciła  jako p ie rw szy  kra j  za broń, a obecn ie  — m im o że 
N iem cy w y m ord ow ali  już dzies ią tk i tys ięcy  n aszych  n iew in n y ch  m ężczyzn  i kobie t  — 
nadal wysoko dzierży  s z tan d a r  walki. Na horyzoncie  w idoczne  są  już p ie rw sze  ozna­
ki zw y c ię s tw a  razem  ze w zros tem  naszych  sił i k ru szen iem  się sił wroga, w  m ia rę
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jego trudności na W schodzie. Jak  feniks z popiołów, odradza się arm ia nasza w 
Rosji, korzystając z całkowitego poparcia Stanów  Zjednoczonych i Anglii.

Z w racając się do żołnierzy polskich w  Afryce, mówi gen. Sikorski w  rozkazie 
dziennym : „Przybyliścje tu przez trudy i znoje, w ielu z was prosto z kraju, często 
z narażeniem  swego życia i rodziny w łasnej, pędzeni jednym  pragnieniem  walki 
i pomsty za doznane krzyw dy. Ani jedna kropla krw i polskiej nie będzie przelana 
nadarem nie".

I n s p e k c j a  w o j s k  p o l s k i c h  w  T o b r u k  u. W  trakcie pobytu swego 
w  Egipcie odbył gen. Sikorski niespodziew aną inspekcję wojsk polskich w  Tobruku. 
T rw ała  ona 36 godzin. W  toku tej inspekcji udał się wódz naczelny na odcinek fron­
tu, obsadzonego przez wojska polskie, i w brew  radom otoczenia — również na w y­
sunięte  placówki polskie, odległe zaledwie o 400 m. od pozycyj włoskich. W  czasie 
inspekcji w Tobruku udekorow ał gen. Sikorski szereg  oficerów i żołnierz}' polskich, 
którzy odznaczyli się w  w alkach. W  kilku w ypadkach dekoracja odbyła się na linii 
frontu. Za męstwo w  boju aw ansow ał gen. Sikorski kilku podoficerów. Krótko przed 
przybyciem  gen. Sikorskiego dokonał jeden z oddziałów polskich w ypadu na pozy­
cje  włoskie. Oddział ten rozproszył w ojska włoskie, pracujące przy budowie p rze­
szkód przeciwczołgowych, zniszczył ich pracę i w ziął jeńców. W związku z p rzyby ­
ciem  gen. Sikorskiego do Tobruku wydało dowództwo, oddziałów polskich w  tw ier­
dzy gazetę żołnierską w  języku polskim na papierze zdobytym  na pozycjach włoskich.

P o l s k a  j e s t  d u m n a  z e  s w y c h  ż o ł n i e r z y  w  T o b r u k u .  W  roz­
m owie z przedstaw icielam i R eu te ra  podkreślił gen. Sikorski bohaterstw o załogi To­
bruku, będącej przykładem  dla całego św iata. Z uznaniem  w yraził się gen. Sikorski
0 m ęstw ie żołnierzy angielskich i australijskich.

Po opuszczeniu Tobruku przesłał gen. Sikorski dowództwu wojsk polskich de­
peszę następującej treści: „Do dowódców, oficerów, podoficerów i żołnierzy Brygady 
K arpackiej w  Tobruku. Dzień, który spędziłem  wśród was, będzie najszczęśliwszym  
dniem  mojego życia... Dum ny z w as jestem , żołnierze Brygady K arpackiej, i Polska 
jest z was dumna... W jej im ieniu dziękuję wam za wszystko, co już uczyniliście
1 życzę w am  dalszych zw ycięstw . Niech O patrzność czuwa nad wami aż do dnia, 
w  którym  połączymy się w  W olnej Ojczyźnie. Szczęść W am  Boże".

J e d n a  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  k a r t  p o l s k i c h  d z i e j ó w .  Po po­
w rocie z Tobruku do Kairu, oświadczył gen. Sikorski: „Pobyt mój w Tobruku bar­
dzo się opłacił i wynagrodził trudy, jakie mu towarzyszyły. Obecność wojsk polskich 
w  T obruku ma bardzo duże znaczenie. S erce  rośnie na widok, jak oni tam, w  w a­
runkach dla siebie zupełnie obcych, dobrze się czują, jak doskonale i z jakim  sp ry ­
tem  się urządzili. W  rozm owach z dowódcami angielskim i spotkałem  się z najszczer­
szym i słowam i uznania dla naszych żołnierzy w Tobruku. Dzięki tem u mogę pow ie­
dzieć, że Polacy w  Tobruku zapisują obecnie jedną z najpiękniejszych naszych kart".

R o z k a z  d z i e n n y  g e n .  S i k o r s k i e g o  d o  ż o ł n i e r z y  p o l s k i c h  
w  T o b r u k u .  W  drugim  rozkazie dziennym  do wojsk polskich w Tobruku mówi 
gen. Sikorski: „Żołnierze Brygady K arpackiej, gdy przed trzem a m iesiącam i zapro- 
ponowałom rządowi angielskiem u użycie was do akcji w  Tobruku, to powodowałem 
się  wówczas najczystszą racją  stanu. W  in teresie  Polski jest, by sojusz wojskowy 
z Anglią znalazł swój realny w yraz w  wojnie z H itlerem  w boju, w którym  nie ma 
m iejsca na najdrobniejsze naw et rysy, w boju, w  którym  Polska zajm uje tak po­
czesne miejsce. Po bojach we Francji i Norwegii obecnie jedynie wy bierzecie udział 
w  walce. O dkąd jesteście  w Tobruku zwrócone są na was oczy w szystkich, zarów ­
no tych, którzy w  pow ietrzu i na morzu walczą z Niemcami, jak i oczy wojsk na­
szych w  Rosji, czekających na chwilę, kiedy i im przyjdzie zm ierzyć się ze śm ier­
telnym  wrogiem  niem ieckim . W ypadło wam  bić się daleko od kraju, a k rew  wasza 
w siąka w  obce piaski pustynne. Byli tu przed wam i nasi pradziadowie, lecz wy 
jesteście  pierw szym  wojskiem Państw a Polskiego, które tu walczy. Z trudu waszego 
i znoju Polska pow stanie by żyć. S erce  rośnie, gdy się słyszy, że znowu o Polakach 
głośno na świecie.

Żołnierze Brygady K arpackiej, jestem  pew ien, że każdy z was do końca spełni 
swój obowiązek, dochowując w ierności naszem u starem u hasłu: Bóg, Honor, Ojczyna,,.
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Byl to rozkaz dzienny, po k tó rym  rozpoczęła  się g e n e ra ln a  ofensyw a angie lska  
p rzec iw  w ojskom  n iem ieck im  i w łoskim  w  Libii.

„ B o d a j b y  t r z e c h  P o l a k ó w  n a  j e d e n  d y w i z j o n  a n g i e l s k i " .  
N iezw ykle  zaszczy tne  dla lo tn ic tw a polskiego na  BI. W schodz ie ,  b iorącego  udział w  
g en era lne j  o fensyw ie  angie lskie j w  Libii, złożył ośw iadczen ie  dow ódca b ry ty jsk ich  
sił lo tn iczych w  E gipcie ,  gen. C unn ingham . Mówiąc z w ie lk im  uznan iem  o działa l­
ności bojowej lo tn ic tw a  polskiego, ośw iadczył gen. C un n ing ham  w  rozm ow ie  z p rz e d ­
s taw ic ie lam i R e u te ra :  „Polacy m ają  jed en  ty lko rodzaj szybkości: Największą. O b e c ­
nie m a ją  oni jed en  tylko cel życia: zes trze l ić  jakn a jw iększą  ilość sam olotów n iem ie c ­
kich. S ta r a m  ' się, by  mi przydzie lono do każdego  dyw izjonu bodajby  po t r z ech  P o ­
laków".

S P R A W Y  P O L S K IE  W  R O S JI

G e n .  S i k o r s k i  o s t a n i e  a r m i i  p o l s k i e j  w  R o s j i .  P odczas  po­
by tu  w  K airze udzielił gen. S iko rsk i p ras ie  p e w n y c h  informacyj o tw orzące j się w  
Rosji a rm ii  polskiej. Z tych, jak  i innych  w y jaśn ień  nacze lnego  w odza w ynika , że  
a rm ia  polska w  Rosji — w b r e w  poprzedn im  w iadom ościom  — nie s tanę ła  je szcze  
na  linii frontu i w  bo jach  dotąd udziału nie wzięła . Gen. S ikorski stw ierdził ,  że a rm ia  
tw orzy  się w  Rosji po łudniowej i że  liczy ob ecn ie  60 tys. żołnierzy. Jeżel i  u da  się 
pokonać trudnośc i t r an sp o r to w e  i kom unikacy jn e  co do dostaw  broni i sp rzę tu ,  to  
będz ie  mogła ona os iągnąć s tan  150.000. W  innych  re jon ach  Rosji zgłosiło się do w oj­
sk a  polskiego dalsze 100.000, je d n ak  z powodu b ra k u  bron i nie^ można ich dotąd było 
zasze regow ać  i d la tego p rac u ją  oni jeszcze  na roli. A nglia  i S tan y  Zjednoczone bez  
zas t rzeżeń  w sp om ag a ją  fo rm ow anie  arm ii polskiej i s topniowo zao pa tru ją  ją  w  p o ­
t r zeb n y  sprzę t.  O Rosji m ów ił gen. Sikorski: „Z Rosją  m ożem y żyć w  przyjaźni.  
P o d s taw y  naszego  w spółżycia  zostały nstalone. D alszy  rozwój tego w spółżycia  zależy  
tylko od dobre j  woli".

P o b ó r  d o  a r m i i  p o l s k i e j  w  R o s j i .  In fo rm acje  z S a m a ry  donoszą
0 zaw arc iu  polsko-rosyjskiego układu, na m ocy k tórego  w szyscy  zdolni do noszenia  
b ron i m ężczyźn i — Poiacy  w  Rosji powołani zos taną  z poboru  pod b roń  w  sze reg ach  
arm ii  polskiej. A rm ia  polska w  Rosji w yposażona  zostanie  w  sp rzę t  g łównie ang ie l­
ski i am eryk ańsk i .

G e n .  S i k o r s k i  u d a j e  s i ę  d o  R o s j i .  P a t  donosi z S a m a ry  (Kujby- 
szew a) o m ającej  n as tąp ić  w izyc ie  gen. Sikorsk iego  w  Rosji. G łów nym  jej ce lem  b ę ­
dzie ro zpa trzen ie  sp raw , zw iązanych  z tw o rzącą  się w  Rosji a rm ią  polską, oraz^ za­
gadnień , do tyczących  opieki nad  ludnością  polską w  Rosji. W iz y ta  gen. S ikorsk iego  
nas tąp i w  ciągu m nie j  w ięce j dw u ch  tygodni.

A m b a s a d o r  p o l s k i  w  R o s j i  u S t a l i n a .  S ta l in  p rzy ją ł  w  o b e c n o ­
ści Mołotowa na  dw ugodzinne j k onferenc ji  am b asad o ra  polskiego w  Rosji prof. Kota. 
Po  k onferenc ji  tej prof. Kot w róc ił  z Moskwy do S am ary .

Kronika zagraniczna

BIJĄ D ZW O NY  PO G RZEBO W E D LA  IMPERIUM W ŁOSK IEGO

W  L i b i i  r o z p o c z ę ł a  s i ę  g e n e r a l n a  o f e n s y w a  a n g i e l s k a .  
D nia 20-go b. mies.,  dow ództw o  angie lsk ie  w  K airze  ogłosiło ko m un ik a t  oficjalny, 
w  k tó rym  ogłosiło, że dn. 18-go o św icie  rozpoczęła  się gen e ra ln a  o fensyw a im p e r ­
ia lnych wojsk b ry ty jsk ich  p rz ec iw  C yrenajce . Z as ięg  o fensyw y obją ł linię frontu  d łu­
gości ok. 200 km., s ięga jącą  od Solum  po oazę G iarabub .  P rzygo tow an ia  do o fensyw y 
trw a ły  kilka tygodni. Z ew n ę t rz n ie  u jaw niły  się p rzygotow ania  w  n ies łychan ie  za­
w z ię tym  a takow an iu  z pow ie trza  n iem iecko-w łosk ich  baz  zaop a trzen ia  n a  Sycyli i
1 w e  W łoszech  południowych . Zaciekłość tych a taków  spow odow ała  n a w e t  p rzen ie -  
sien ie  głównej bazy  zaopa trzen ia  z Neapolu, który  u c ie rp ia ł  n ies łych an ie  ciężko, do 
Brindisi, dokąd  jed n ak  n a ty ch m ias t  posp ieszy ły  dyw izjony R A F, niszcząc  tę  b az ę  
n ie m nie j  g run tow nie ,  niż  neapoli tańską .

/
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Z a s k o c z e j i i e  d o w ó d z t w a  n i e m i e c k i e g o  i w ł o s k i e g o .  P rz y ­
gotow ania na lądzie, jak  k on cen trac ja  arm ii  i lo tn ictwa, uszły jed n ak  u w a d z e  do­
w ó d z tw  n iem ieck iego  i włoskiego; m o m en t  zaskoczenia ,  tak decyd u jący  w e  w szys t­
k ich  d o tychczasow ych  op e rac jac h  i kam p an iac h  dow ództw a  niem ieck iego , zw rócił 
się tym  raz em  p rzec iw  gen. R um low i A nglicy  zdołali w  zupe łne j  ta jem nicy  sformo­
w a ć  t.zw. 8 ą a rm ię  b ry ty jską ,  z dywizyj austra li jsk ich , now ozelandzkich , południowo­
a frykańsk ich  i h indusk ich .  P rz e w a g a  “liczebna  i broni, zw łaszcza now ozelandzkie j  
b ron i  pance rn e j ,  je s t  o becn ie  po s t ron ie  Anglii. N ieprzy jac ie l  dysponow ał w  chw ili 
rozpoczęcia  o fensy w y  angielskiej p rzypuszcza ln ie  t r z e m a  dyw izjam i p an ce rny m i,  
d w iem a  gen. R u m ia  “i je d n ą  włoską. S p rz ę t  dywizyj im p er ia lny ch  stanowią, zw ła ­
szcza  w dyw iz jach  p an c e rn y c h ,  w  dużej m ie rze  czołgi am eryk ańsk ie .

C a ł k o w i t a  p r z e w a g a  l o t n i c t w a  b r y t y j s k i e g o .  J e d e n  z n a j­
w ażn ie jszych  a tu tów  w  rę k a c h  dow ództw a  angielskiego s tanow i zm asow an ie  p rz e w a ­
żających  sił 'o tniczych, góru jących  n ad  lo tn ic tw em  n iep rzy jac ie lsk im  liczbą i jakoś­
cią. Po raz  p ie rw szy  w  p rze b ie g u  tej wojny, a w ojny  w  A fryce  w  szczególności, 
nas tąp iła  zm iana  ról: lotnictwo angie lsk ie  opanow ało  całkow icie  ope racy jn ie  i tak ­
tycznie  p rz e s t rz e ń  napow ie trzną ,  spędziło  lo tn ictwo n iep rzy jac ie lsk ie  i nie pozwoliło 
m u rozw inąć  się. W sze lk ie  p ró by  o fensy w ne  ze strony  lo tn ic tw a n iem ieck iego  
i w łoskiego zostały w  zarodku  zduszone. P rz e w a g a  lo tn ictwa b ry ty jsk iego  sprawiła ,  
że  n ie  po trzebow ało  ono ogran iczyć  sw y c h  operac j i  do linii frontów, lecz mogło roz­
sze rzy ć  je  głęboko n a  tyły n iep rzy jac ie lsk ie  i ob jąć  nimi w szystk ie  n iem ieck ie  
i w łosk ie  bazy  zao pa trzen ia  aż po Trypolis .  W szys tk ie  one  są w  zasięgu us taw icz­
n y c h  o peracy j  lo tn ic tw a angielskiego w ra z  z oddziałam i posiłkowymi, sp ieszącym i 
na  linię fron tu  i ko lum nam i zaopatrzen ia .

D o t y c h c z a s o w y  p r z e b i e g  o p e r a c y j  l ą d o w y c h .  O p e rac jam i 
o fen sy w n ym i w  Libii,  k ie ru ją  trzej gen e ra ło w ie  angielscy, nazw isk iem  Cunningham . 
A d m ira ł  A lana  C u nn ingham  dowodzi op e rac jam i floty w zdłuż w y b rzeży  od Solum  
pod T o b ru k  i innymi, m ającym i za cel p rzec ięc ie  kom unikacyj m orsk ich  m iędzy 
L ib ią  i W łocham i,  a w ięc  izolowanie wojsk  n iem ieck ich  i w łoskich. Gen. Cunningham , 
zn an y  z drugiej fazy w a lk  w  A bisynii  n a s tę p c a  gen. W av e l la  i b ra t  admirała ,  dowo­
dzi 8 ą a rm ią  bry ty jską , w re sze ie  gen.' C unn ingham , N ow ozelandczyk  z pochodzenia ,
lo tn ic tw em . . .

Nagłym w y p ad em , poprzedzo ny m  12-godzinnym b o m b ard o w an iem  pozycyj n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  p rzez  se tk i  b o m b ow ców  angielskich , kom b ino w any  a tak  arm ii  lądo­
wej,  lo tn ic tw a i floty, zdołało dow ództw o angie lsk ie  z łam ać  opór n iep rzy jac ie la  
i użyć  m e to dy  okrążen ia  w  t.zw. kotłach.

P i e r w s z y  k o c i o ł  d o k o ł a  w o j s k  n i e m i e c k i c h .  W edług  do ty ch ­
czasow ych  kom unika tów  ang ie lsk ich  p rzeb ieg  op eracy j  by ł m n ie jw ięce j nas tępu jący : 
J e d n a  z kolum n o p e racy jn y ch  u derzy ła  na re jon  Sidi O m ar  i zdobyty  już port  Ca- 
puzzo i założyła po łudniow ą śc ianę  kotła, podczas gdy  d rug a  kolum na, uderza jąca  
z rejonu oazy G ia rabu b  na  północ w su nę ła  się po rozgrom ieniu  dywizji włoskiej ż e ­
lazną  śc ianą  m iędzy  T o b ru k  i zap lecze  a rm ii  n iep rzy jac ie lsk ich  oraz  m iędzy  T o b ru k  
i Solum. N ieprzy jac ie l  s taw ia ł zac ię ty  opór, nie w y trzy m a ł  jed nak  im p e tu  tego w ie l­
kiego u de rz en ia  i —- n ieśw iadom  założeń op eracy j  ang ielskich , w p a d ł  w  pu łapkę. 
W  odw roc ie  ku północy m ocno p o trzeb ione  dyw izje  p a n c e rn e  dostały  się w  pu łap kę  
żelaznego  p ie rśc ien ia  ang ie lsk iego  w  tró jkącie  m iędzy  Solum, Sidi R azek  i Tobru -  
k iem . J a k  n ie sp od z iew an e  było n a ta rc ie  ang ie lsk ie  dowodzi fakt, że na lo tnisku Sidi 
R a z e k  zdobyto  19 zupe łn ie  n ieuszkodzonych, sam olotów  n iem ieck ich ,  w zię to  do n ie ­
woli 50 lo tn ików  i ca ły  p e rson e l  te ch n iczny  lotniska. O b sza r  kotła, w  k tórym  zna­
leźli się N iem cy w ynosi około 100 km. kw. O krążo ne  tu g łówne siły n iem ieck ie ,  
zm niejszone m nie j  w ięce j o połowę sił pan ce rn y ch ,  k tó re  p ad ły  ofiarą  głównie no­
w o czesn ych  a m e ry k ań sk ic h  bom b ow ców  nurkow ych , usiłu ją  p rze b ić  się na zachód, 
m uszą  jed n ak  s ta le  śc ieśn iać  pole obrony  pod nac isk iem  bry ty jsk im .

C e l  o b r o n y  T o b r u k u  — o s i ą g n i ę t y .  W  tej sy tuacji  u jaw n ia  się 
za łożenie  tak tv ezn e  7-m iesięcznej boha te rsk ie j  o b rony  T obruku .  P rz e d  załogą tw ie r ­
dzy, w  sk ład  k tórej wchodzi,  obok dywizyj ang ie lsk ich  i australi jsk ich , polska b ry g a ­
da  k arpacka ,  tak  zaszczy tn ie  odznaczona  w  trzy m ies ięczn ych  bo jach  — p rzed  załogą
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twierdzy stanęły zadania ofensywne. Rozpoczęły one się już w  toerunku zachodnim 
i południowo-zachodnim, gdzie również zdołano otoczyć część sił niemieckich.

B i t w a  r o z w i j a  s i ę  p o m y ś l n i e .  W alki trwają z niewątpliwymi już 
korzystnymi dla ofensywy angielskiej rezultatami. Mówiąc o ofensywie w  Libii 
oświadczył to w Izbie Gmin Churchill, stwierdzając jednak, że bitwa na pustyni 
przypomina bitwę na morzu, kiedy to kilka godzin zadecydować może o losach zwy­
cięstwa lub klęski.

Oceniając ofensywę angielską pisze członek parlamentu tureckiego Janczin 
w  dzienniku „Yeni Sabah": „Biją dzwony pogrzebowe dla Włochów w  Afryce. Tym 
razem Niemcy nie będą mogli ocalić Włochów, bo nie mogą wycofać swych wojsk 
z frontu wschodniego".

NOWY NACISK NIEMIECKI NA FRONCIE

D y m i s j a  g e n .  W e y g a n d a .  Jedno jeszcze wydarzenie wskazuje na w a­
gę ofensywy angielskiej w  Libii. Marsz. Peta in  przeniósł w  stan spoczynku gen. 
Weyganda, generalnego delegata Francji we francuskiej Afryce północnej i zachod­
niej. Bardzo ostro zareagował na to rząd amerykański. Hull stwierdził w  oficjalnej 
deklaracji, że Stany Zjednoczone widzą w  tym wydarzeniu akt całkowitej uległości 
wobec Niemiec. Opierając się na złożonym swego czasu przez gen. W eyganda 
przedstawicielowi Stanów Zjednoczonych oświadczeniu, że on, gen. Weygand, nigdy 
komukolwiek nie pozwoli w  żaden sposób naruszyć suwerenności powierzonego mu 
terytorium francuskiego stwierdził Hull, że dymisję gen. W eyganda musi rząd am e­
rykański uznać za akt wymierzony przeciw  interesom Ameryki. Dlatego też A m e­
ryka natychmiast wstrzyma dostawy dla francuskiej Afryki północnej i zachodniej.

Stany Zjednoczone dały więc wyraźnie do zrozumienia, że Niemcy wymogły 
na Francji usunięcie niewygodnego im gen. Weyganda, by móc ulokować się w  Afry­
ce, w  Dakarze i Tunisie i przez jego porty przesyłać armiom swym posiłki, lub ko­
rzystać z Tunisu jako bazy dla odwrotu swych wojsk w  Libii. Ofensywa libijska 
może więc spowodować niezmiernie doniosłe dla przebiegu wojny następstwa.

OFENSYW A NIEMIECKA NA W SCHODZIE UGRZĘZŁA PONOWNIE

K o ż u c h  j e s t  r ó w n i e  w a ż n ą  b r o n i ą  j a k  k a r a b i n .  Ambasador 
sowiecki w  Londynie scharakteryzował sytuację na froncie wschodnim następującym 
zdaniem: „Obecnie na froncie wschodnim każdy kożuch barani będzie ważną bro­
nią". Otóż wiadomo, że nie wszyscy żołnierze niemieccy zaopatrzeni zostali w tę 
broń przeciw tak w yszydzanem u“ „gen. Mrozowi". Natomiast syberyjskie dywizje 
sowieckie są pod tym względem dobrze wyekwipowane. Lozowski zapowiedział dłu­
gotrwałą wojnę jako pewnik. „W ciągu tej zimy — mówił on — nie będą mogli Niem­
cy stworzyć żadnego stałego frontu i nie będą mogli skierować swych wojsk p rze­
ciw Anglii. Nie damy im ani jednej chwili spokoju".

P r ó b y  w y w a ż e n i a  f r o n t u  s o w i e c k i e g o  z a w i o d ł y .  Szereg prób 
niemieckich wyważenia z zawiasów frontu sowieckiego i zdobycia kw ater  przed na­
staniem zimy spełzły znowu na niczym. W śród potęgujących się mrozów i przy co­
raz liczniejszych wypadkach zamarzania żołnierzy niemieckich na śmierć, dywizje 
niemieckie ruszały do szturmów pod Tw erem , Wołokołamskiem, Tułą, Piotrogrodem, 
Rostowem, Kerczem i Sewastopolem. Zdołały one zdoby'ć Kercz i Rostów, jednak 
jak zwykle kosztem ogromnych strat w ludziach, broni i sprzęcie technicznym. Na­
tomiast liczne próby zdobycia Moskwy mimo podjęcia nowej wielkiej ofensywy za­
łamały się wskutek" zaciętego oporu Rosjan. Należy jednak spodziewać się, że próby 
te zostaną powtórzone.

PR Z E R W A  W  ROKOWANIACH JAPOŃSKO-AMERYKAŃSKICH

B a d a n i a  w z a j e m n y c h  p r o p o z y c y j .  W  rozmowach waszyngtoń­
skich nastąpiła przerwa w  czasie której zbadane mają być wzajemne propozycje. 
Jeżeli chodzi o propozycje japońskie są one znane i w  niczym nie odbiegają od za-
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sad, głoszonych p rzez  osta tn ie  rządy  japońskie .  K on trp ropozyc je  am e ry k ań sk ie  nie 
są  znane; z ośw iadczen ia  Hulla w iadom o jednak ,  że do tychczasow e rozm ow y miały 
c h a ra k te r  w s tę p n y  i nieobowiązujący.

S y t u a c j a  u l e g ł a  z a o s t r z e n i u .  S tosunk i na  P acyfiku  zaostrzyły  się 
znaczn ie  po nadzw ycza jne j  sesji p a r lam en tu  japońskiego, k tóre j  n adano  c h a ra k te r  
W3'b itn ie  an tyam ery T ań sk i  i an tyangie lski.  P a r la m e n t  w ysłu cha ł  o św iadczeń  p re m ie ­
ra  Tojo i m in is tra  sp ra w  zagr., k tórzy  sformułowali w a ru n k i  japońsk ie  w śród  a k c e n ­
tów pogróżkow ych  pod ad re se m  na rodów  anglosaskich . P a r la m e n t  zaś p rzy ją ł  rezo ­
lucję, w  które j  oskarżył A m e ry k ę  o p ro w ad zen ie  poli tyki zm ierza jące j  do zapano­
w an ia  nad  św ia tem  i pop ar ł  ją  u ch w a le n iem  nadzw y cza jn ych  k red y tó w  w ojenn ych  
w  wys. ok. 4 mild. jen.

W  W a szy ng to n ie  przy ję to  p rzeb ieg  i w yn ik i sesji z o bu rzen iem  i — co zna­
m ie n n e  — p rz e rw a n ie  rozm ów  nastąp iło  n a tych m ias t  po zakończeniu  sesji. K iedy 
rozm ow y zostaną  w znow ione niew iadom o.

NA A T L A N T Y K U  C O R A Z  L E P I E J

C o r a z  m n i e j s z e  s t r a t y  a n g i e l s k i e .  Z jed neg o  z o s ta tn ich  p rz e m ó ­
w ie ń  C hurch ila  w ynika , że sy tuac ja  n a  A tlan tyk u  jes t  w  tej chw ili daleko pom yśl­
nie jsza  dla Anglii, niż była  jeszcze  k ilka m ies ięcy  tem u. S tra ty  w  tonażu handlow ym  
sp ad ły  do jed ne j  p iątej s t r a t  z p rz e d  c z te re ch  miesięcy.

J e d n a  z c ięższych  strat,  jak ą  A nglia  ostatn io  poniosła na  morzu, to u tr a ta  
lo tn iskow ca „A rc  Royal" s to rpedo w an ego  p rzez  n iem iec k ą  łódź podw odną.

O S T A T N IA  P R Z E S Z K O D A  U S U N IĘ T A

Z n i e s i e n i a  a m e r y k a ń s k i e j  u s t a w y  o n e u t r a l n o ś c i .  A m ery ­
k ań sk a  u s ta w a  o n eu tra lno śc i  została zn ies iona  w  d rug im  w ażn y m  punkcie ,  h a m u ją ­
cy m  udział S tan ó w  Z jednoczonych  w  wojnie. O d tąd  wolno będz ie  am ery k a ń sk im  
u zbro jonym  s ta tkom  p łyn ąć  do s t re f  w o jen ny ch  i zaw ijać  do portów  p a ń s tw  z a p rzy ­
jaźn ionych .  W e d łu g  o św iadczen ia  K noxa w  p ie rw szy m  rzędz ie  pop ły ną  s ta tk i  a m e ­
ry k a ń sk ie  do Anglii, n as tę p n ie  do A rc h an g ie lsk a  a po tym  na  w ody BI. W schodu . 
Do A nglii  m a ją  p ie rw sze  s ta tk i  am e ry k a ń sk ie  odp ły nąć  w  najb l iższych  dniach.

„ N i e  j e s t  t o  t a j e m n i c a " .  Nie je s t  to ta je m n ic ą  ośw iadczył jed en  
z  adm ira łów  a m e ry k a ń sk ich  n a  uroczystośc i spuszczen ia  na  w odę now ego 35-tysięcz- 
nego  am ery kań sk ieg o  p a n c e rn ik a  „Ind iana"  — p rz e c iw  kom u w y m ie rzo ne  są nasze 
zb ro jen ia  na m orzu  na  lądzie i w  pow ietrzu . J e s te śm y  zd ecydow ani zniszczyć n a ­
szych  n ieprzy jac ió ł  i n ie b ęd z ie m y  z tym  z w le k a ć”.

GINĄ A SY  L O T N IC T W A  NIEM IECKIEG O
Ś m i e r ć  g e n .  U d e t a  i p u ł k .  M ó l d e r s a .  W  ta jem niczych  okolicz­

nościach, jak  m arsza łek  Balbo w e  W ło szech  zginął jed en  z tw órców  lo tn ic tw a n ie ­
mieckiego, jego g e n e ra ln y  zbrojm istrz ,  gen. Udet, znany  p rzec iw n ik  w ojny  na 
w schodzie .

W  kro tce  po tym  zginął na js łynnie jszy  as lo tn ic tw a  n iem ieckiego, W e r n e r  
Mólders, n iem ieck i  R ich th o fen  w  tej wojnie. Z ab ił  on się w sk u tek  u p a d k u  t r a n sp o r ­
tow ca  n iem ieck iego  napow ietrznego .

N a ziemiach Rzeczypospolitej

Z IEM IE Z A C H O D N IE
N a  Ś l ą s k u  w  końcu ub. miesiąca, pod za rzu tem  n a leżen ia  do organizacji 

bojowych, aresz tow ano  k ilkaset  osób, g łównie młodzieży. A resz to w an ia  te objęły  
gminy: H a lem ba ,  W irch ,  R uda ,  Nowa W ieś  i Nowy Bytom.

W  K atow icach  pow stało  spec ja lne  T ow arzystw o , k tórego zadan iem  jes t  p rze  - 
m o w an ie  o d e b ra n y c h  Polakom p rzed s ięb io rs tw  i ad m in is trow an ie  nimi aż do czasu
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o d d a n ia  ich  n a  w ła s n o ś ć  w e t e r a n o m  w o j s k o w y m  n i e m i e c k im .  W  c ią g u  k i lk u  m ie s i ę ­
c y  i s t n ie n i a  T o w a r z y s t w o  to „ p rz e ję ło "  już  70() p r z e d s i ę b i o r s t w  p o lsk ich .  „ V o e lk i s c h e r  
B e o b a c h te r "  p o ś w ię c i ł  d z ia ła ln o śc i  tej  s p e c j a ln y  a r ty k u ł ,  p o d k r e ś l a j ą c  iż p r z y c z y n i  
s ię  o n a  do „ w z m o c n ie n ia  n i e m i e c k o ś c i  n a  G ó r n y m  Ś lą s k u " .

W  P o z n a ń s k i m  d o k o n a n o  w  k o ń c u  u b .  m ie s i ą c a  s p i s u  p o z o s ta łe j  i n te l i ­
gen c j i .  R e z u l t a t e m  te g o  sp i su  b y ły  m a s o w e  a r e s z to w a n ia .  W  I n o w r o c ła w iu  n o .  p r z y  
o k a z j i  te g o  s p i su  p o d z ie lo n o  lu d n o ść  p o l s k ą  n a  t r z y  k a te g o r ie :  1) l o ja ln y c h  i z a t r u d ­
n i o n y c h — ci z n ich ,  k tó rz y  s ą  n i e z b ę d n i  ze  w z g lę d u  n a  ro d z a j  s w e j  p r a c y  m a j ą  b y ć  
p o z o s t a w ie n i  n a  m ie jsc u ;  2)  L o ja ln y c h  lecz  b e z  p r a c y  — m a ją  b y ć  w y s ła n i  n a  r o b o ty  
do N ie m ie c ;  3) N ie lo ja ln i  —  m a j ą  b y ć  w y s ła n i  do  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h .

W O J E W Ó D Z T W A  C E N T R A L N E
S z y k a n y  W o b e c  K o ś c i o ł a .  S z e f  d y s t r y k t u  W a r s z a w s k i e g o  p i s m e m  

z dn .  17.X.1941 r .  s k i e r o w a n y m  do s ą d u  k o n sy s to r s k ie g o  w  W a r s z a w i e ,  z a k a z a ł  b e z ­
p o ś r e d n ie g o  k o m u n ik o w a n ia  s ię  z s ą d a m i  p a p i e s k i m i  w  R z y m ie .  W s z y s t k i e  s p r a w y  
m a  s ą d  K u r i i  M e t ro p o l i t a ln e j  w  W a r s z a w i e  k i e r o w a ć  do  r z ą d u  G e n .  G u b .  w  K r a k o ­
w ie ,  t e n  zaś  s k i e r u j e  je  do  M.S.Z. w  B e r l i n i e .  J e s t  to b e z p r a w i e ,  k tó r e  k r ę p u j e  d z ia ­
ł a ln o ść  s ą d u  K u r i i  M e tro p o l i ta ln e j ,  a c z ę s to  u n i e m o ż l iw ia  p r o w a d z e n i e  s p r a w .

S p o c ja ln y m  r o z p o r z ą d z e n ie m  z a k a z a n o  r ó w n i e ż  o b c h o d z e n ia  ś w ią t  n i e  u z n a ­
n y c h  p r z e z  P a ń s t w o  N ie m ie c k ie .  P o d  s u r o w e m i  k a r a m i ,  z a b r o n io n o  n i e ty lk o  o b c h o ­
d z e n ia  t y c h  św ią t ,  l e c z  n a w e t  o g ła s z a n ia  z a m b o n ,  że  t a k ie  ś w ię to  p r z y p a d a .

W  d a ls z y m  c ią g u  p r o w a d z o n a  j e s t  r ó w n ie ż  g r a b ie ż  d z w o n ó w  k o śc ie ln y c h .  
O p o r n a  p o s t a w a  k s ię ż y  i w i e r n y c h ,  o d m a w ia j ą c y c h  k a te g o r y c z n i e  w s p ó łd z i a ł a n i a  te j  
akcji ,  s p r a w i ł a ,  iż do d n  15.XI. b r .  o d d a n o  d o p ie ro  około  30 p r o t .  o g ó ln e j  i lości  d z w o n ó w .

T e r r o r .  W  K r a k o w i e  z o s ta ł  a r e s z t o w a n y  w  ub .  t y g o d n iu  R e g e n s  S e m i n a r ­
iu m  D u c h o w n e g o ,  o ra z  P r z e o r  O O .  K a m e d u łó w .

W  W a r s z a w i e  w  ub .  ty g o d n iu  m ia ły  m ie j s c e  l ic z n e  a r e s z t o w a n ia  i r e w i z j e ,  
o b e jm u j ą c e  w s z y s tk i e  ś ro d o w is k a .

N o w y  o b ó z  k o n c e n t r a c y j n y  p o d  S o k o ło w e m ,  zos ta ł  u tw o r z o n y  z a r z ą d z e n i e m  
sz e fa  d y s t r y k t u  W a r s z a w s k i e g o  dn .  22 b m .

O b o z y  k a r n e  d la  w ło śc ia n ,  n ie  m o g ą c y c h  d o s t a r c z y ć  w y m i e r z o n y c h  k o n ty g e n -  
tów , u t w o r z o n e  zo s ta ły  w e  w s z y s tk i e h  p o w i a t a c h  G e n .  G u b .  D la  p o w ia tu  W a r s z a w ­
sk ie g o  o bóz  tak i  i s tn ie je  w  Z a c is z u  p o d  M a rk a m i .

M a so w e  a r e s z t o w a n ia  m ia ły  r ó w n ie ż  m ie j s c e  n a  t e r e n i e  Z a m o js z c z y z n y .  S ą  
o n e  w y n i k i e m  o p o ru  lu d n o śc i  w o b e c  s to s o w a n e j  od  d łu ż s z e g o  czasu  p r z y m u s o w e j  
g e r m a n iz a c j i .  N ie m c y  o d n a la z ł s z y  t a m  ś la d y  t .zw. „k o lo n izac ji  jó ze f iń sk ie j" ,  p r a g n ę l i  
p r z y m u s o w o  w c i ą g n ą ć  w s z y s tk i c h  P o la k ó w  n a  „v o lk s l is te " .  18 sz k ó ł  p o lsk ic h  w  p o w .  
Z a m o j s k im  i B i łg o ra j sk im  p r z e m ie n i o n o  n a  sz k o ły  n i e m ie c k ie ,  d la  s t a r s z y c h  z aś  z a ­
łożono p r z y m u s o w e  k u r s y  jęz .  n i e m i e c k ie g o  i ideo log i i  h i t l e r o w s k ie j .  O b e c n i e  o p o r ­
n y c h  a r e s z t u j e  s ię  i w y s y ła  do  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h .

W a n d a l i z m  n i e m i e c k i .  W ła d z e  o k u p a c y j n e  p r z y s t ą p i ł y  do  p a le n i a  
a r c h i w u m  T e a t r u  P o l s k ie g o  w  W a r s z a w i e .  M.in. z n is z c z o n e  z o s ta ły  b e z c e n n e  p r o j e k ­
ty  d e k o r a c y jn e  W y s p ia ń s k ie g o ,  k t ó r e  T e a t r  P o lsk i  o t r z y m a ł  z o k a z j i  2 5 - le tn ieg o  ju b i ­
l e u s z u  od  m. K ra k o w a ,  o ra z  w a r to ś c io w e  p r a c e  D r a b i k a  i F r y c z a .

R o z p r ę ż e n i e  i c h a o s  w  g o s p o d a r c e  o k u p a n t a  p o w i ę k s z a  s ię  
c o ra z  b a r d z i e j .  W s z y s t k i e  o d n o g i  w ę z ła "  w a r s z a w s k i e g o ,  od  P r u s z k o w a  do Ż y r a r d o w a  
i od  P i a s t o w a  do Ł o w icz a ,  są  z a t a r a s o w a n e  t r a n s p o r t a m i  z u z b r o j e n i e m  id ą c y m  n a  
W s c h ó d  o ra z  z r a n n y m i  w r a c a j ą c y m i  z f ro n tu .  C h a r a k t e r y s t y c z n y m  p r z y k ła d e m  b a ­
ł a g a n u  p a n u ją c e g o  w  d z ie d z in ie  t r a n s p o r t u  k o le jo w e g o ,  j e s t  f a k t  iż o lb r z y m ie  i lości 
z a r e k w i r o w a n y c h  n a  U k r a i n i e  n a  p o t r z e b y  a rm i i  n i e m ie c k ie j  w o łó w ,  w  drodze^ do  
R z e s z y ,  z  b r a k u  p a s z y  i p r z e d łu ż a j ą c e g o  s ię  t r a n s p o r tu ,  m a s o w o  z d y c h a ją .  W  W a r ­
s z a w ie  r z e ź n ia  m ie j s k a  o t r z y m a ła  p o le c e n i e  p r z e r a b i a n i a  teg o  m ię s a  n a  k o n s e r w y ,  
c z ę ś ć  zaś  je g o  w y d a w a n i a  lu d n o śc i  n a  k a r tk i .  W  ub .  ty g o d n iu  n a  s ta c j i  k o le jo w e j  
W a r s z a w a - P r a g a  „ z g in ę ły "  2 w a g o n y  z  w o ła m i .

W  m a g a z y n a c h  ż y w n o ś c io w y c h  w  W a r s z a w i e ,  n a  s k u t e k  f a ta ln e j  o rg a n iz a c j i  
z g n iło  40.000 jaj . N a w e t  m in i m a l n e  i lości a r ty k u ł ó w  w y d a w a n y c h  n a  k a r tk i  ż y w n o ś c io ­
w e ,  n i e  s ą  d o s t a r c z a n e  w  p o rę .  Z m n ie j s z o n e  w  ty m  ro k u  p r z y d z i a ł y  ka r to f l i ,  l u d n o ść  
o t r z y m a ła  w  s t a n i e  n a  w p ó ł  z g n i ły m  lu b  p r z e m a r z n i ę t e .
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Z IEM IE W S C H O D N IE
W  N o w o g r ó d z k i m  i B i a ł o s t o c k i m  panu je  dotąd zupe łny  chaos; 

ad m in is trac ja  n iem ieck a  n ie  może zupełn ie  opanow ać  sytuacji.  W  N owogródzkim 
ad m in is tra c ja  cyw ilna  nie  je s t  dotąd  zorganizowana, a w  Białostockim zorganizow ana 
ty lko częściowo. Ż adne j  koordynacj i  pom iędzy  w ładzam i w ojskow ym i a adm in is t ra ­
cy jnym i n iem a; każda  z tych  ins tancji w y da je  za rządzen ia  na  w łasn ą  rę k ę  w k racz a ­
jąc  w za jem n ie  w  sw oje kom p e ten c je .  R uch  kolejowy, zarów no pasażersk i jak  i b a ­
gażowy, dla ludności cyw ilne j je s t  n iedos tępny .  W ojsko organ izu je  ap row izac ję  sw ą  
na  w łasn ą  rekę, w y k up u jąc  po w siach  w szystko  co się da i p łacą  ceny  znacznie  
w yższe  od usta lonych . U ruch om ien ie  fab ryk  rozpoczyna się bardzo  powoli, ty m b a r r 
dziej iż w o bec  up ańs tw .  całego p rzem ysłu  zaham o w an a  została całkowicie in ic ja tywa 
p ry w atna .  O sta tn io  u ruchom iono  fab ry kę  tytoniu w G rodnie  oraz trzy  fab ryk i  w łó ­
k ienn icze  w  Białymstoku. R zem iosło  i han d e l  nadal pozostaje m a r tw e  z pow odu b ra ­
ku dowozu surow ców . In ten sy w n ie  p racu ją  jedy n ie  w a rsz ta ty  kolejowe w  Ł ap ach .

To w y raźn e  n iedołęs tw o w ładz okupacyjnych ,  nie  m ogących  sobie poradzić  
z opan ow an iem  te renu ,  pod trzym uje  ogólne przekonan ie ,  iż N iem cy są tu tylko ch w i­
low ym i p rzybyszam i.  R e p re s je  zaś poli tyczne  i gospodarcze  w zm a g a ją  ty lko n ie n a ­
w iść  do okupanta .

N a  W i l e ń s z c z y ź n i e .  Z adrażn ien ie  s tosunków  polsko-li tewskich, nie ty l­
ko n ie  s łabn ie  lecz rośn ie  i pogłębia  się z dn iem  każdym , celow o i um ie ję tn ie  pod- 
syoane  p rzez  Niemców. J a w n e  lek ce w aże n ie  okazy w an e  L itw in om  p rzez  Niemców, 
ustaje ,  gdy chodzi o w sp ó lne  p rześ lad ow an ie  Polaków. Policja  l i tew sk a  p rz e p ro w a ­
dza  często  a re sz to w an ia  na w ła sn ą  rękę ,  nie  m eldu jąc  o n ich  w  Gestapo. N aw et 
księża  l i tew scy  z am b o n  naw ołu ją  do pogrom u ludności polskiej.

S ad y zm  li tewski,  w y ży w a  się je d n a k  g łów nie  w  m asow ych  m a s a k ra c h  Żydów, 
w  czasie k tó ry ch  zn ęcan ie  się nad  b e z b ro n n ą  ludnością  p rzechodz i w szelk ie  w y o b ra ­
żenie .  Mordy te są  doko ny w an e  p rzez  L itw inów, .z inspiracji i pod k ie ro w n ic tw em  
Niemców. L itw in i głośno odgrażają  się, że <'„po££ydpch przy jdzie  kolej na Polaków".

Przegląd Prasy P olskiej
W IA D O M O Ś C I P O L S K IE  — Nr. 55 z dn. 20.XI.41 r.

Czołowy a r tyku ł pt. „Droga Polski ku wielkości" , kończy  się n a s tępu jący m  
s tw ie rd zen iem : „Musimy gorzkim p raw d o m  śmiało pa trz eć  w  oczy. J e d n ą  z tych 
gorzk ich  p ra w d  jes t  w ie lk a  dyspro po rc ja  pom iędzy  og ro m em  czeka jących  nas zadań, 
a  z ak re se m  naszego p rzygotow ania  zarów no m ater ia ln ego  jak i moralnego. Z a m y k a ­
nie oczu na  fakt tej dysproporcji ,  n ic  na m  nie pomoże. Możemy oszukać siebie, ale 
n ie  oszukam y historii.  J e d y n ą  s łuszną  i m ęs k ą  w  stosunku  do tego faktu  postawą, 
je s t  z e rw an ie  ze w szystk im  co m oże być  źródłem słabości, jak na jpe łn ie jsze  w y z y ­
skan ie  k rótkiego pozostałego nam  czasu dla s tw orzen ia  p o d s taw  siły moralnej. Is tot­
nym  hasłem  obecnego  okresu  musi być jak na jw szechs t ron n ie j  pojęte zaw ołan ie  „Kuj­
m y broń!“ . L ecz  „K ujm y broń!“ — to znaczy  w ięcej,  niżeli tylko zw iększen ie  z a k re ­
su przygo tow an ia  m ate ria lnego .  Z naczy  to rów nież  sy s tem a ty czn e  po tęgow anie  zdol­
ności jednolitego, p rogram ow ego, i trzeźw eg o  działania  w  zak res ie  w y k reś lan ia  i r e a ­
lizacji polskich  dróg do p ań s tw o w ej i narodow ej w ie lko śc i '1.

K U  Z W Y C IĘ S T W U  (Wyd. „R ocha")  Nr. 1 listopad 1941 r.
Wre w s tęp n y m  a r ty kn le  pt.  „W ojsko"  pisze: „K ażdy naród, a Naród Polski 

szczególnie ,  dla ub ezp ieczen ia  w łasnego  p ań s tw a  i w łasn e j  wolności, m usi m ieć  s ta ­
łą zo rgan izow aną  siłę, zdolną każdem u k toby  wolności narodu  zagrażał,  sk u teczn ie  
się p rzec iw s taw ić .

T a k ą  siłą je s t  wojsko. Ja sn e m  jes t  przeto, czym  jes t  wojsko dla narodu. Ono 
zabezp iecza  p rzed  w rogiem  naszą  ziemię, nasze życie społeczne, u rządzen ia  w  r a ­
m ach  k tórych p ra c ą  codzienną pom nażam y dorobek  w łasny  i całego narodu. Wojsko, 
zab ezp iecza jąc  nas p rzed  nap aśc ią  z ew n ę trz n ą  s tw arza  możliwości p racy  w  spokoju, 
da je  gw aran c je  ciągłości p racy  i zam ierzeń ,  a w ięc  na jpełn ie jszego  rozw inięc ia  w szys t­
kich sił narodow’ych.
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T e  w ielk ie  zadania  w ojska spe łn iać  m oże tylko żołnierz, dla k tórego ofiara ży­
cia w  służbie  na rodu  je s t  czym ś na tu ra ln ym . Dlatego też  s łużba  w ojskow a je s t  tak 
godna i honorowa. D latego też naród  bez  w a h a n ia  oada je  wojsku sw y ch  na jlepszych  
synów, s tw a rza jąc  p rzez  to m iedzy  w ojsk iem  a sobą, n ie rozerw alną ,  o rgan iczną  łącz­
ność. D latego też naród  obd arza  w ejsko  na jw yższą  miłością, jego sp raw am i żyje 
i gotów  w  każdej po trzeb ie  w szystk ie  sw e  siły oddać do jego dyspozycji.  W szys tko  
co w ojska  dotyczy, je s t  p rzez  naród  najg łęb ie j  i na jse rdeczn ie j  p rzeżyw ane .

Dziś zwłaszcza, k iedy  z takim  t ru dem  odbu do w ujem y  sw oją siłę  zbrojną, każda 
w ieść  o w ojsku  polskim, każdy  krok odbudow ującego  się w  Kraju wojska, jes t  s e r ­
decznie ,  bacznie, z pełn ią  gotowości pomocy p rzez  spo łeczeństw o  spotykany".

O statnie wiadomości
S P  R  A W  Y P O L S K I E

GEN. S IK O R S K I U D A JE  SIĘ DO R O SJI.  W IE Ś C I  O W O J S K U  POLSKIM
W y m i a n a  d e p e s z  m i ę d z y  g e n .  S i k o r s k i m  i C h u r c h i l l e m .  

Po  pow roc ie  z T o b ru k u  do K airu  p rzes ła ł  gen. S ikorsk i d ep eszę  Churchil lowi, da jąc  
w  niej w y raz  w ie rze  sw ej w  os ta teczne  zw ycięs tw o  a za razem  radości, że Polska 
u boku Anglii do zw yc ięs tw a  tego się przyczynia .  C hurchil l  odpow iedzia ł  depeszą , 
w  której podkreś li ł  w ie lk ie  znaczen ie  udziału Polski w  toczących  się w a lk ach  i z w ie l­
k im  u zn an iem  w yraz i ł  się o wysokie.) k lasie w ojska polskiego.

G e n .  S i k o r s k i  w  d r o d z e  d o  S a m a r y .  Do T e h e ra n u  p rzyby ł  g łów ­
nodow odzący arm ii  polskiej w  Rosji, gen. A nd ers .  O czeku je  on tu p rzybyc ia  gen. 
S ikorsk iego  z k tó rym  uda się do S am ary .  Gen. S ikorski odbędz ie  rozm ow y ze S ta l i­
n e m  p raw do po do bn ie  w  Moskwie.

A r m i a  D o l s k a  w  R o s i '  o r m u j e  s i ę  p o d  S a r a t o w e m .  W ed  łup 
n adesz ły ch  z S i  m a ry  w iadom o f \  *’oiga<ii.;acyJuc ąi m ii-po iak ie j  w Rosji zna j­
duje  się w buziiiruku kolo . .. ... ' 1 6 0  kim, na południe  o d 'S a m a r y ? '

G Ł Ó W N E  N IE M IE C K O -W Ł O S K IE  S IŁ Y  W  L IB II  W  POTRZASKU.
D a r e m n e  p r ó b y  p r z e b i c i a  s i ę  g e n .  R o m m l a  c^o D e r n y .  P io­

ru n u jąc e  u de rz en ie  angie lskie j o fensyw y w  Libii rozwija się planowo i pom yślnie .  
W e d łu g  o s ta tn ich  wiad. z Kairu położenie na  froncie p rz ed s ta w ia  się następująco:

Je e d n y m  z na jw ażn ie jszych  począ tkow ych  m om en tó w  ofensyw y angielskiej b y ­
ło o toczenie  g łów nych  sił n ieprz .  Począ tkow a faza o iensyw y s tw orzy ła  w ięc  ba rdzo  
dogodne w a ru n k i  dalszego je j rozwoju. Otoczone w ojska  nieprz. udało się rozbić  na 
k ilka grup. W ojska  n iem ieck ie  w  prze łęczy  H alfaya  i w  Sidi O m a r  zostały o dc ię te  
całkowicie , co na jw ażn ie jsze  je d n a k  odcięto^je od wody; zdan a  w yłączn ie  na  w łasne  
siły i coraz gw ałtow nie j  n a p ie ra n e  od w schody  i zachodu, b ę d ą  s ię  p raw d op od ob n ie  
w k ró tce  m usia ły  poddaćć  D e rn a  została p rzez  n iep rzy jac ie la  ew akuow ana .

Gen. R om m el p ra gn ie  za w sze lką  c en ę  wycofac część  sw y c h  wojsk  p rzez  w ąs-  
ski 6-klm. p rzesm y k  m iędzy  T ob ruk iem  i lo tn iskiem Sidi R azek  na płdn. od T o b ru ku .  
P rz e s m y k  ten  zna jdu je  się je d n ak  pod g rad em  bom b lo tn ic tw a brytyjskiego.

S T O P N IO W Y  O D W R Ó T  NA M O S K W Ę
W  M o s k w i e  o c e n i a j ą  s y t u a c j ę  j a k o  p o w a ż n ą .  O fen sy w a  n ie ­

m iecka  na M oskwę robi pow olne  lecz s ta łe  postępy. Ponad  40 dywizyj n iem ieck ich  
ruszyło  do ataku. W  re jonie  T w e r u  pod m iejscow ością  K linem  ok. 100 czołgów n ie ­
m ieck ich  p rzed a r ło  się p rzez  front rosyjski i zaję ło kilka wiosek. R osjan ie  sofnęli 
s ię pod n ap o rem  n iep rzy jac ie la  pod Możajskiem. R ów nież  pod T u lą  cofają się powoli 
ku Moskwie. W  Moskwie ocen ia  się położenie jako poważne.

O FIA R Y : Na cele w alk i z w ro g iem  do p rzek azan ia  o trzym aliśm y  n as tępu jące  
ofiary, k tóre  n in iejszym z podz iękow an iem  kw itu jem y: S o w a—20 zł., X X A —20 zł., 1 LR.— 
50 zł., A .Z .— 6 zł., W .T .—20 zł., zaliczka L.O.G. —1.000 zł., M.P.— 5 zł., R e y ta n —50 zł.


